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^  Barbarzyńskim i prawdziwie łotrow- 
ypjfim zwyczajem byio u c i n a n i e  g ł o w y  
któ» zabiciu i tak zwane g u b i e n i e  c i a ł .  
alicj Działo się to jednak nietyle w okru- 

jej chęci pastwienia się nad zwłokami 
dwileprzyjacieia i nasycenia się zemstą, ile 
mel|czej był to środek zatarcia śladów zbrodni. 
^o w  A czyniono tak — niestety — za ra- 
azktl Praktycznych prawników. „A  iż się 

diężobójstwa różne tra fia ją—powiada Gór- 
cki — bo drugi zabije i spali ciało, dru- 

utopi, trzeci pochowa na ro li albo 
! ogrodzie i poorze na zabitym ziemię, 
pieje... To gubienie ciał pospolicie z pra- 
hików rady się stawa".

Prawo wymagało, aby krewni trupa 
bitego prezentowali w grodzie, jako do- 
id dokonanej zbrodni i dla sprawdzenia 
tby. Gubienie więc zwłok utrudniało 
wód morderstwa, a ucięcie głowy nie 
Walało stwierdzić, kto był zabity.

.urn

Jan Raszowski kładzie dziesięciu strza­
łami trupem Stanisława Rabrowskiego, 
bodzie ciało kordem tak zaciekle, że aż 
głownia rozpryskuje się na trzy części, 
odcina głowę, zabierają z sobą i u k ry w a 1).

Tak samo Stanisław C iekliński czyni 
zabitemu przez się P iotrow i Skibickiemu, 
tak samo trzej bracia Rytarowscy, którzy 
ze zgrają żołnierzy i kozaków Mniszcha, 
stojących pod Samborem w roku 1604, 
napadają na dwór W awrzyńca Wessla 
w Beńkowej W iszni, rabują 10,000 zł. 
gotówką i dużo klejnotów, zabierają Wes­
sla do Lubienia, własności swego wspól­
nika Mikołaja Wilczka, stamtąd prowadzą 
go do lasu, rąbią nieszczęśliwą swą ofia­
rę niemal w sztuki, ucinają głowę i  osobno 
ciało a osobno głowę porzucają w lesie.a)

Mikołaj Tysarowski kazawszy zabić 
sługom swoim Abrahama Cieszanowskie- 
go, rzuca zwłoki jego do stawu.

Hieronim Hornostaj najeżdża na To­
masza Żołądzia w Rychcicach, łup i dwór 
do szczętu, Żołądzia zabija, a ciało jego 
każe porąbać w małe sztuki i częścią

1) A k ta  grod. halickie, tom J31, str. 742— 747.
2 ) A k ta  grodz, przem yskie tom 335, str. 1319,

tom 320, str. 1173, 1523.
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zakopać, częścią wrzucić do rzeki,1) a dwaj 
szlachcice Albert Skniłowski i Piotr Ga- 
jowski, rozstrzelawszy Piotra Chamca 
ćwiartują ciało i rzucają je  psom na po­
żarcie.'1)

Potwornym wyjątkiem w dziejach 
kryminalistyki na ziemi ruskiej je s t  taka 
Agnieszka Cieklińska, pierwszego małżeń­
stwa Czartoryska, drugiego Gnoińska, 
trzeciego Opacka, która mając jak iś po­
wód do nienawiści względem byłej swo­
jej panny dworskiej Halszki W aleryanów- 
nej zasadza się na nią ze sługą swym 
Kazaneckim i dwoma węgierskimi hajdu­
kami w Brzozdowicach, a kiedy Halszka 
z panią swą Zofią Skotnicką przyjeżdża 
tam  do kościoła, porywa ją  najpierw 
sama, a potem służbie swej gwałtem 
pojmać i do swego dworu odwieźć każe, 
dając klucz od sklepu, w którym  ma 
być zamknięta. Sama potem poszła na j­
spokojniej do kościoła, a po nabożeń­
stwie wróciwszy do domu „zaraz Ka- 
zaneckiemu ową Halszkę w łańcuch zwią­
zaną na kolasie wywieźć z dwora i 
z nią, co by jedno chciał, czynić i ok ru t­
nie zamordować rozkazała, dawszy mu 
wszystkie rzeczy jej za taki okrutny 
i sprośny występek, którego się podjął. 
Którą Halszkę ów Kazanecki, wyga- 
dzając woli i rozkazaniu jej przywiózł­
szy w łozy nad Stryj rzekę, naprzód 
z panieństwa czystości złupił“, a potem 
z pistoletu ją  zastrzelił i głowę uciął. 
Szczegół przytem fantastyczny a okropny: 
Kazanecki przynosi swojej pani uciętą 
głowę Halszki, a ona spojrzawszy na 
na śliczne, bujne i długie włosy zamor­
dowanej dzieweczki woła: „Nie warta
była takich pięknych włosów!" i rzuca 
głowę do ognia!3)

Zbrodnia ta  jednak  nie uszła bez­
karnie, a to dzięki energicznej akcyi 
Zofii Skotnickiej, która wyprocesowała

1) A k ta  grod. halickie tom 139, str. 1275; A kta 
grod. przem yskie, tom 312, s tr. 1499.

2) A k ta  grod. lwowskie, tom 395, str. 1006— 1008.
8) A k ta  grod, lwowskie, tom 387,str. 1004—1006.

na Opacką wyrok trybunału, skazującj 
okrutnicę na rok i sześć tygodni wieży: 
na wrysokim zamku we Lwowie i nai 
zapłacenie 480 grzyw ien stronie pozy 
wającej a nadto 200 grzywien głów. 
szczyzny.1) Opacka zaraz zapłaciła obit 
sumy, czy jednak  odsiedziała wieżę, ni 
ma śladu w aktach,

W szystkie te okrucieństw a zapisani 
w suchym  stylu  w starych księgach gio 
dów ruskich straszne spraw iają wrażenit 
i rzucają ponure światło na społeczeństw 
ówczesne.

Do bardzo częstych zbrodni w cale 
Europie owego czasu a naw et i znacżnit 
później należało porywanie ludzi, albo dl| 
wywarcia na nich zemsty, albo dla oku 
pu lub wymuszenia pewnych ustępstw.

W  niektórych krainach powstały m 
wet osobne term iny językow e na ozm 
czenie tego rodzaju zbrodni, w Anglii ni 
K i d n a p p i n g  i b l a c k m a i l ,  we 'Wit 
szech r  i c a 11 o.

Przy braku władz bezpieczeństwa i pn; 
bardzo niedołężnem wykonyw aniu ustai 
zdawałoby się, że w Polsce występek te; 
należeć był powinien do zdarzeń niemi 
codziennych.

Tymczasem tak nie było. Wypal 
im ania i więzienia ludzi były dość rzai 
kie, jeżeli pominiemy to co wypraw 
Stadnicki, Dyabłem zwany, który więi 
szlachtę, mieszczan i chłopów i kazał ii 
się szacować.

Dopuszczał się takiego porywania J 
Szczęsny Hubert, jednakże nie dla oku[ 
dopuszczał się i słynny ze swoich wybi 
ków Jerzy Krasicki, starosta  dolińs 
który w r. 1603 porywa z gospody w Pr 
myślu mieszczanina gdańskiego Teodt 
Schulemberga, uwozi do Dubiecka i ts 
osadza w zamkowem więzieniu 2).

Dwa takie wypadki porwania os 
głośne były swego czasu we lw o w s k i  
i sanockiej ziemi. W  jednym  z ni 
pobudką była chęć pomszczenia obrai

i) Tam że, tom 388. Rok 1637.
a) A k ta  grod. lwowskie, tom 356, str. 4951
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w d ru g im  zbójecka chciwość. Oba skoń ­
czyły się źle dla sprawców.

W  r. 1619 baw ił we Lw ow ie  Samuel 
N iem irycz, z możnej szlacheckiej rodziny 
w K ijow skiem . Mieszkając gospodą na 
przedmieściu ha lick iem  dopuszczał się roz­
m aitych gw a łtów  i  aw antur, rzuć i się 
na mieszczan, s trze la ł do nich, s ia l po­
strach do koła, a w końcu zhańb ił k  ietę, 
roznoszącą placki. B u rm is trz  ówc sny, 
Bartłom iej Uberowicz, korzysta jąc z p Ł awa 
ja k ie  mu przysług iw ało, w ys ła ł nań cepa- 
jków m ie jskich, pojm ał, osadził w  ratuszu 
i  s taw ił przed sąd mięszany ( j u d i c i u m  
c o m p o s i t u  m), k tó ry  na śm ierć go 
skazał. Za instancyą usilną  szlachty daro­
wano N iem iryczow i życie i zm ieniono ka ­
rę na odsiedzenie w ieży na w ysok im  zam­
ku i  na zapłacenie w in y  pieniężnej. N ie­
m irycz poprzysiągł za to zemstę m iastu 
i  zaraz po opuszczeniu Lw ow a zabrał się 
do je j spełnienia. W róciw szy do swej m a­
ję tności Iwania, oddalonej o 64 m ile ode 
Lwowa, zebrał k ilku n a s tu  ja k  on sam re ­
zo lu tnych pachołków i  posiłkowany przez 
szwagra swego Jerzego Lasotę, stanął 
z n im i pode Lwow em  i zasadził się na to 
aby któregoś z najznaczniejszych miesz­
czan, przedewszystkiem któregoś z ra j­
ców, dostać w  ręce.

Uberowicz baw ił w łaśnie w  Skn iłów - 
ku, k tó ry  dzierżawił, o czem dow iedziaw­
szy się N iem irycz, udał się tam  dnia 23 
lipca o północy. Zapukał do drzw i dworu 
a na zapytanie Uberowicza, k toby  go bu ­
dził tak późno, udał, że je s t Swoszowskim, 
i  prosi o nocleg. Swoszowski, pisarz ziem­
ski lwowski, b y ł bardzo popularną osobi­
stością, znał go i Uberowicz, i  na takie 
wezwanie, n ieubrany, tak ja k  w s ta ł z łó ­
żka, szubkę ty lk o  narzuciwszy, d rzw i 
otworzyć pośpieszył. Ledw ie się jednak  
drzwi u ch y liły , N iem irycz ch w yc ił go, na 
konia rzuc ił i  nogi pod konia podwiązać 

j* kazał, mieszek aksam itny z 47 dukatam i, 
k tó ry  Uberowicz ówczesnym pospolitym  
zwyczajem „d la  p rzygody” na szyi nosił, 

a! zerwał, konia zaciąć kazał i  tak  z w ięź­
niem swym  pędem w  drogę ruszył. „U je ­
żdżał ze mną —  opowiada tę przygodę

swoją sam Uberow icz —  dziw nem i ma­
nowcam i be,z wszelkiego m iłosierdzia, ta k  
żem dwa razy om dlewał, a gdym  do sie­
bie przychodził, prosiłem, aby m nie ściął 
dla ciężkości, k tó rą  cierpiałem , odpuszcza­
jąc  m u przed Panem Bogiem. I  ta k  g w a ł­
tow n ie  mnie pobrawszy, na św ita n iu  Żu­
rów  m iał, potem jecha liśm y  m im o Putia- 
tyńce zamek, m im o G lin iany, m im o Goło- 
góry, przez przedmieście załozieckie, przez 
Inopole, m imo Zasław, w si IM . księcia Za- 
sławmkiego, wojew ody w o łyńsk iego” . Tu 
jednak  przybyła  odsiecz Uberowieżowi. 
N iósł ją  jego kolega, ra jca lw ow sk i, Jan 
Ju lian  Lorencowicz, k tó ry  korzysta jąc 
z tego, że tuż nazajutrz po porw an iu  U be­
row icza przechodziła przez Lw ów  ro ta  ks. 
Zasławskiego, uprosił sobie u księcia po­
ścig za N iem iryczem. Dopadnięto go pod 
samem i W ołkow icam i, majętnością księcia, 
i  odbito jeńca. W ie lka  była radość we 
Lw ow ie  z szczęśliwego pow rotu  starca, 
odprawiano try u m fy  na 'cześć jego i na 
cześć jego  w ybaw icie la  Lorencowicza, k tó ­
rego czyn burm istrz M arcin Kam pian upa­
m ię tn ił o lbrzym im  lwem  kam iennym , do 
dziś dnia zachowanym we Lwow ie.

(C. d. ».)

K R O N IK A .
KRAJOWA.

—  Urlop metropolity. Metropolicie mo- 
hylowskiem u, arcyb iskupow i K luczyńskie- 
m u Najwyżej udzielono urlopu trzechm ie- 
sięcznego.

—  Wezwanie biskupa. Z rozporządze­
nia m in is tra  spraw w ew nętrznych —  ja k  
donosi „W o ły ń — departam ent obych w y ­
znań wezwał biskupa-sufragana łucko- 
żytom ierskie j dyecezyi ks. Żarnowieckiego 
do natychm iastowego przyjazdu w  spra­
wach służbowych do Petersburga.

— Elewatory zbożowe. M inisteryum  
kom un ikacy i poleciło, aby zarząd kolei 
nadw iślańskich zbadał sprawę budowy ele­
watorów  zbożowych i  zaznaczył punkta, 
w k tó rych  na kolejach nadw iślańskich
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m ają  być urządzone elew atory  oraz w n io ­
ski sw oje przesiał n a  rozpatrzenie w arsza­
w skiego k o m ite tu  rejonow ego.

— Sprawa zcalania gruntów. U tw o­
rzona w P e te rsb u rg u  przy m in iste ry u m  
spraw  w ew nętrznych  kom isy a w spraw ie 
zastosow ania w K rólestw ie Polskiem  p ra ­
wa z d. 27-go czerw ca 1910 go r. o u rz ą ­
dzeniach ro lnych, a fak tycznie o zcaleniu 
g ru n tó w  ukończyła ju ż  sw oją pracę.

U chw ały kom isyi nie są znane. O trzy­
m ano urzędow e n a to m iast zaw iadom ienie, 
że do W arszaw y m a w krótce przybyć w i­
cem in ister spraw  w ew nętrznych , L itw inów , 
aby n a  m iejscu  jeszcze raz  odbyć narady  
z g u b ern a to ram i i u rzędam i do spraw  
w łościańskich, w celu szybszego zastoso­
w ania tego  praw a. Do urzędów  w łościań­
sk ich  w niesiono ju ż  znaczną liczbę próśb 
i uchw ał g m in n y ch  w spraw ie zcalania 
g run tów .

— Dynamit i margaryna. N a w niosek 
m in is tra  h an d lu  kom isya D um y p ań stw o ­
wej uchw aliła  ustanow ić posady rząd o ­
w ych inspektorów , k tó rzy  m ają k o n tro lo ­
w ać w yrab ian ie  w szelkich  m ateryałów  
w ybuchow ych  w zak ładach  akcy jnych  
i p ryw atnych , oraz posady rządow ych 
dozorców, k o n tro lu jących  w yrab ian ie  m ar­
garyny . In spek to rzy  m ateryałów  w y b u ­
chow ych m ają  pobierać 3,000 rubli, do ­
zorcy m arg a ry n y  1,200 rb. rocznie i k o ­
rzy stać  będą z p raw  służby państw ow ej. 
Konieczność ty ch  posad um otyw ow aną 
została w  pierw szym  w ypadku  względam i 
bezpieczeństw a publicznego, a w drugim  
-  zdrow ia ludności.

— Szkoły wojskowe. W  celu pow ięk­
szenia kom pletu  oficerów  w arm ii m in i­
s te r  w ojny  zażądał od D um y państw ow ej 
w yasygnow ania 144,000 rb., rozłożonych 
na siedm  lat, n a  rozszerzenie w ykładów 
w 10 szkołach w ojskow ych d la piechoty. 
K om isya obrony państw ow ej w niosek ten  
zaaprobow ała ze w zględu n a  zw iększenie 
ilości żołnierzy i d a jący  się odczuw ać 
brak  kom pletu  oficerskiego.

— Rozszerzenie sieci telefonicznej. Do
głów nego zarządu poczt i te legrafów  w P e­
te rsb u rg u  przesłano p ro jek t pow iększenia 
sieci telefonicznej łódzkiej, kosztem  roz­
szerzenia kablow ych przew odników  o 1.500 
linii, co dałoby  m ożność przyłączenia w ro ­
ku  bieżącym  1,200 now ych abonentów . 
Przeprow adzenie now ych linii koszto­
w ać będzie 88,000 rb., a w raz z ca łko ­
w itą  in sta lacy ą  now ych abonentów  około 
220,000 rb. W  projekcie ty m  zaznaczono,

że rob o ty  powyższe w inny  być wyk 
ne w bieżącym  sezonie budow lanym .

— Wieści z Dalekiego Wschodu, Kiecz“
z dn. 26 b. m. podaje n astęp u jące  infor 
m acye telegraficzne z W ładyw ost k u .

P ism a chińsk ie w dalszym  ciągu a g i­
tu ją  za w ojną. Gazety m iędzy iu n eau  k o ­
m uniku ją , iż posłow ie ch ińscy  w L ondy­
nie i P aryżu  zaw iadom ili reg en ta , iż w  Pa ­
ry żu  o tw arto  specyalną konferencye, zw o­
łan ą  celem  poufnego om ów ienia 
podziału Chin. N a konferency i obeo j i su 
delegaci w ielu państw  zainteresow ań,, ;ii. 
D om inuje A nglia. K onferencya m U L  za­
proponow ać tak i p ro jek t podziała Chin: 
R osya m a otrzym ać M ongolię, S iuk iang , 
K anson, albn Szansy i Gzili; J a p o n ia - -c a ­
łą  M ąndżuryę; N iem cy — A ngu K yang- 
peing, S zantung; P ran cy a  — * -zyśtkie 
prow incye południow e; A nglia  — r vowin- 
cye środkow e. T y b et i Szanchaj hnaa m a­
ją  pozostać p rzy -C h in ach . D elegaci Am e­
ry k i m ieli stanow czo w ypow iedzieć się 
przeciw ko pro jek tow i podobnem u. Kegerd 
je s t  zaniepokojony. O ficyalnie zaprze­
czaj ą tym  inform acyom .

Przygo tow an ia  gorączkow e do w ojny 
trw a ją  w dalszym  ciągu. B ank i sarC 
w M andżuryi o trzym ują  zaliczki „ po trze­
by ekspedycyi w ojskow ych.

Do M ongolii i M andżuryi wy , i-i się 
olbrzym ie zaliczki pieniężne.

Np. filia cy cy k arsk a  o trzy ir o 0' 
dolarów , D w ór ch ińsk i u siłu je  wszelki 
sposób pozyskać Juansz ika ja , wodze r u ­
chu an ty dynastycznego .

— Strejk  w Łodzi. Rozpoczął się /-irejk 
robo tn ików  w n iek tó rych  cegieł w Ło­
dzi i okolicy. S tre jk  ogarnął 
kszość cegielni i w  pow. łódzkim  co oczy wi­
ście, w pływ a znów. u jem nie  r  > .u ch  bu­
dow lany w Łodzi. Ż ądania robcui ikó r  ei 
podobno ta k  bardzo w ygórow ane, że vi u 
ściciele cegielni uw zględnić ic m ogą 
D la przedsiębiorców  budow lanych  strejk  
ten  je s t  praw dziw ą klęską,_ gdyż wo,oeo 
bezrobocia, zaw arte  z w łaścicielu K o n ­
tra k ty  n a  dostawrę cegły  trace oś<
Odnow ienie k o n trak tó w  n astąp ić
piero po skończeniu  s tre jk u , 
na in n y ch  w arunkach .

— Nauczanie powszechne uh, 
skiej. W ydział do spraw  gospodarki zior 
skiej pow ziął p ro jek t zaprow adzenia 
M ińskiej nauczan ia  pow szechnego. Mnt 
s te ry u m  ośw iaty  przychyliło  si do pros' 
m ińskiego gubern ia lnego  k m ię ta  ■ 
spraw  gospodark i ziem skiej o w;/ aaezer



WIADOMOŚCI MARYAWJCKIE 413

„tatęi zapom ogi na  u trzym an ie  personelu
nauczycielskiego w  now ootw ieranych  208 
q/koiach po 390 rb . n a  każdą, czyli 81,120 
rb rocznie. O twarcie szkół w liczbie po­
wyższej n as tąp i w  bieżącym  ro k u  szkol­
nym.

—  W y k r y c i e  t a j e m n i c y .  W  ro k u  ze­
szłym w ielką sensacyę w yw ołało w Mo­
skwie znalezienie n a  dnie rzeki ogrom n j 
ilości g ran a tó w  i szrapneli. Obecnie za­
gadkowa ta  ta jem n ica  została w y jaśn iona 
Dowódca w ojsk  o k ręgu  m oskiew skiego 
oddał pod sąd pu łkow nika P om orskiego 
oraz k ap itan a  Sm ysłow skiego, k tórzy  pod­
czas rozruchów  w ro k u  1906 p rzyw łasz­
czyli sobie ogrom ną ilość pociskow  a rm a t­
nich i, będąc następn ie  w s trac h u  przed 
wykryciem , opuścili je  na  dno rzem  
Moskwy.

  N ie p o t r z e b n e  z ł u d z e n i a .  Przed k il­
ku dniam i rozeszła się w iadom ość z lw o­
wskiej „G azety K atolickiej11 o dojściu  do 
skutku  uk ładów  R zym u ze s taroobrzędo­
wcami rosy jsk im i w spraw ie un ii ko ­
ścielnej ty ch  o s ta t^ ch - . P be^ ^ kKatJ0e 
sie że is to tn ie  w iadom ość „G azety lla to  
lickiei“ by ła  w yrazem  złudzeń, żyw ionych 
3  przez pew ne kota ™ o -
lickich Oto m oskiew skie „U tro Kossn 
w ydaw ane przez grono zam ożnego ku- 
piectwa, w yznającego przew ażnie s ta ry

obrządek, dow iedziaw szy się z „Now. W r.“ 
o nadzie jach  „G azety K ato lick iej11, tak ą  
do sad n ą  daje je j odpraw ę.

.T rzeb a  w iedzieć, ja k  odnoszą się 
staroobrzędow cy do katolicyzm u. _

Ju ż  stug łow y  sobór uznał papiezm -
ków 11 za „najgorszych" .h f 1 ® °t̂ jaTe?a
zaś sobór pod Przef odnjctw e^ , ^  postanow ił n aw e t chrzcie n a  no w ot k a to ­
lików  przy przechodzeniu  ich n a  praw o 
sławie czyli uznał, ich  za heretyków  
pierw szej klasy, p raw ie narów m  z poga­
nam i. . _  „

P ostanow ien ie  to  zachow uje sw ą m oc 
u  staroobrzędow ców  dotychczas pon ie­
w aż  i dziś kato licy , p rzy jm ujący  te n  „stary  
obrządek", m uszą chrzcie się n a  nowo.

Pom im o to u siłow ania R zym u, aby 
pozyskać sym patyę  staroobrzędow ców , 
trw a ją  w dalszym  ciągu, chociaż m e do 
pisuje im powodzenie.

Cały ciężar tego  połow u serc posrod 
staroobrzędow ców , Rzym  złozył n a  m e­
tropolitę un ick iego  w Galicy i, A ndrzeja  
Szeptyckiego. .

Uczyniono ta k  d latego  P°m e^  
w A u stry i je s t  niem ało staroobrzędow ców  
rosy jsk ich , k tórzy  opuścili g ran ice  Rosyi 
w okresie prześladow ań.

W  sw oim  czasie staroobrzędow cy ci 
w Białej K rynicy, odgryw ali duzą rolę

10. S zw etya  po wojnach  
i  Polską.

(O. cl.)

Śm ierć A dolfa F ry d e ry k a  p rzyśp ie­
szyła rew olucyę, której dokonał G ustaw
III, syn  jego .

Posselt, au to r niem iecki, Ł) je s t  zd a­
nia, że g dyby  Szw ecya nie zm ieniła kon- 
sty tucyi, m usiałaby  z konieczności być
rozebraną ja k  Polska.

Rew olucya, jak ie j z poduszczem a 
F ran cy i i pod okiem  je j am basadora  do­
konał G ustaw , obraziła A nglię, D anię 
i Rosyę: A nglię, bo daw ała przew agę

i) Geschichte Gustav’s, Konigs der Schwe- 
den und Gothen. S trassburg  1793 r.

F ran cy i n a  m orzu B altyckiem ; D anię, bo 
niszczyła p ro jek t w znow ienia U nii kol- 
m arsk iej i Rosyę, bo obalała k o n sty tu cy ę  
z r. 1720, zagw aran tow aną przez to m o­

carstw o. , , .,
S k u tk i jed n ak  rew olucyi obrociły się

na korzyść Szwecyi.
C zynu G ustaw a III nie m ożna żadną 

m iarą uw ażać za c o u p  d ’ó t a t ,  gdyż prze­
kupstw o sfer rządzących i ograniczenie 
nad  w szelką m iarę w ładzy królew skiej 
w ystaw iały  Szwecyę oddaw na n a  rew olu­
cyę. M ieszczanie i w ieśn iacy , w ykluczeni 
w rzeczyw istości od rządów , spoglądali 
długo cierpliw ie n a  zapasy, k tó ry ch  s ta ­
wali się ofiarą, ale k iedy  u jrzeli m łodego 
kró la pow ołującego ich  do b ron i w im ię 
spraw iedliw ości i d ob ra  narodow ego, k ie­
dy ich  zagrzała n iepospolita w ym ow a 
ukoronow anego  w ładcy , w oleli połączyc 
się z królem , w k tó ry m  m ogli m ieć na-
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i w Rosyi, ponieważ stamtąd szły nomi- 
nacye i święcenia biskupów i duchowień­
stwa. Z czasem jednak środowisko życia 
staroobrzędowców znowu przeniosło się do 
Moskwy.8

„Wiemy z najlepszego źródła—oświa­
dcza dalej „Utro Rossii"—że nie odby­
wały się, nie odbywają i nie mogły odby­
wać żadne „narady upoważnionych" o przy­
łączeni u 10 milionów staroobrzędowców 
do kościoła katolickiego.

Stary obrządek dzieli się na kilka 
odgałęzień; niektóre z nich całkowicie nie 
uznają duchowieństwa. Jakże zatem mo­
głyby one uznać zwierzchnictwo papieża, 
którego uważają przytem za jednego z po­
przedników Antychrysta?

Nawet jednak ci, którzy mają swoją 
hierarchię lub przyjmują duchownych od 
cerkwi panującej („biegłopopowcy"), ni­
gdy nie wejdą w unię z Rzymem, skoro 
im nawet zjednoczenie ze znacznie bliż­
szą rosyjską cerkwią państwową wydaje 
się niemożliwe, lub możliwe jedynie pod 
warunkiem wyrzeczenia się przez cerkiew 
synodalną wszystkich nowości, zaprowadzo­
nych od czasu Nikona.

Wszelkie zatem wymysły o możli­
wości ciążenia staroobrzędowców ku Rzy­
mowi, trzeba tłomaczyć jawną nieuczci­
wością lub zupełnem niezrozumieniem hi- 
storyi i ducha „starego obrządku".

„Dotychczas — kończy „Utro Rossii' 
swe znamienne oświadczenia — kurya 
rzymska pozyskała, tylko duchownych Przecl
Susalewa i Storożewa, ale —  p o p i e r w s z e — 5,0C
jeden z nich przed przejściem na starv ProW1
n H f r / a r ł o  Ir  V vttI-  u  R cobrządek był „prawosławnym", a powtćU v 
re—obaj oni przeszli na katolicyzm do. 
piero po ujawnieniu ich najrozmaitszych woiSH 
nieprzyzwoitych postępków, po pozbawię-:b!^aJ 
niu ich godności duchownej i wypędzeniu 
z grona staroobrzędowców. rewo!

Zdobycz to nie była w żadnym razie * 
zaszczytna, ani znakomita". L rec

Ciekawa rzecz, czy i te dosadne oświad-i lóż n 
częnia nie wybiją z głów działaczy rzym- ,ft7W'

WschodzTe‘?  1 ZłUdZeń ° ”P°db0jach naU s c

ZAGRANICZNA.
* N ara d y  k s i ą ż ą t  c h iń s k ic h .  W Pekinie 

odbyło się zebranie książąt z domu cesar­
skiego i książąt mor:golskich w sprawie 
utrzymania Mongolii. Głównym punktem 
narad było uwoinienie od zależności ro 
syjskiej książąt mongolskich, którzy za 
ciągnęli długi u Rosyan. W konferency 
wzięło udział kilku kapitalistów chińskich 
Zajmowano się również sprawą wyzyska 
nia bogactw naturalnych Mongolii. W pro 
wincyach południowych Szeczuan i Jun 
nan wybuchły rozruchy. Agitatorzy „Zwią 
zku ratowania ludu" podburzyli ludność

o o .  j
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dzieję wyzwolenia z jarzma, aniżeli stanąć 
w obronie zepsutego i zgnuśniałego se­
natu.

Gustaw III, oprócz śmiałości, wymo­
wy i niepospolitych zdolności znał się na 
psychologii ludu.

Pewnego dnia zebrał cały lud Sztok­
holmu i siedząc na koniu, ze szpadą 
wzniesioną do góry, przysiągł na wier­
ność.

Lud, uniesiony zapałem, odpowiedział 
mu podobnąż przysięgą.

Zebrawszy następnie stany król w 
obszernej mowie wystawił im, że nie jest 
jego myślą znosić wolności Szwecyi, lecz 
tylko ukrócić nadużycia arystokracyi, za­
prowadzić rząd regularny i sprawiedli­
wość. Przedstawiona przez niego konsty- 
tucya, złożona z 47 artykułów, zdawała 
się zaprzeczać słowom króla, jednakże nie

gwałciła wolności narodu. Według ów­
czesnych wyobrażeń Szwecyi anarchicz­
nej mogła być uważaną za despotyczną, 
ale kto ją  odczyta dzisiaj uważnie, widzi, 
że zbliżała się do angielskiej, obok któ­
re j—jak  ogólnie wiadomo — wolność bar­
dzo łatwo ostać się może.

Stany przyjęły konstytucyę i przy­
sięgły na nią, otoczone wojskiem i arma­
tami.

Król przewodniczył wszystkim for­
malnościom głosowania.

Kiedy ukończył dzieło, wyjął z kie­
szeni książkę nabożną i przyklęknąwszy 
na tronie, zaśpiewał z posłami hymn: 
„Ciebie Boga chwalimy."

Ten hymn dziękczynny za konstytu­
cją. śpiewany przez magnatów, otoczo­
nych armatami, to szczyt chyba fanfaro­
nady młodego króla.

Jednym tym aktem odebrał on sena­
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n r z e o i w  A nglikom . S tudenci pekińscy  w raz 
’ctl ‘ 5 ooo in n y ch  s tu d en tó w  prow adzą na  

nrowincyi ag itacyę przeciw  cudzoziem com  
W  Rosyanom, A nglikom  i Japończykom  
f Minister w ojny zakazał uczniom  szkół 
Z  wojskowych udziału  w ty m  ru c h u  p rzy - 
• bieraiącym niebezpieczne rozm iary . W Pe- 
le' jjjjjje aresztow ano 60 osób za działalność 
un rewolucyjną.
zie * Zamknięcie lóż masońskich. Rząd 

turecki nakazał zam knięcie w szystk ich  
id- lóż m asońskich w T urcyi. W  ty ch  dn iach  

rozwiązano z tego  pow odu zgrom adzenie 
M masońskie w  K onstan tynopolu .

* Wyjaśnienie oo. Jezuitów. P row incyał 
oo jezuitów galicy jsk ich , ks. P iątkiew icz, 

li# ogłasza w „C zasie“ sprostow anie m ylnych  
wieści o ks. W iercińsk im , w ydalonym  

/ '  z Rosyi. J e s t  on członkiem  galicyjskiej 
“  prowincyi jezu ick ie j, poddanym  m em ie- 

ckim P rzed  k ilk u  la ty  o trzym ał on na  
wyraźną propozycyę rosy jsk iego  m iniste- 

v  ryum spraw  w ew n ętrzn y ch  upow ażnienie 
f  od m etropolity  m ohylew skiego  pełnienia 

' posług duchow nych  d la niem ieckiej koio- 
a‘ nii katolickiej w M oskwie. P racow ał także 

dla kolonii polskiej. W obec w ładz zakon­
nych zapro testow ał jak o b y  k iedykolw iek 

% obiecywał zw alczać polonizm  w kościele.
Wieści o ta jnej przynależności ducho- 

a  wnych czy św ieckich działaczy do zako­

n u  jezuickiego są  fałszyw e i aż w prost 
śm ieszne. W ogóle w całej Rosyi bawi obe­
cnie ty lko  je d e n  jezu ita , F rancuz, i to 
w celach naukow ych , za specyalnem  po­
zw oleniem  rządu  rosyjskiego.

* Campanilla wenecka. P race nad  od­
budow aniem  C am panilli św. M arka do­
b iegają  końca. Obecnie pod k ierunk iem  
prof. del Piccolo d o konyw ana je s t  re s tau - 
racy a  loggii Sansovina. P ism a w eneckie 
dziś ju ż  za jm ują  się dn iem  in au g u racy i 
i ponow nego pośw ięcenia C am panilli. Ugo­
dzono się pow szechnie, że n astąp i ono 
w dzień św. M arka, d. 25-go kw ie tn ia  r. p. 
Koszta odbudow y w ynoszą do tychczas 
1 ,720,000  lirów , ogólny koszto rys obliczo­
no na  2 m iliony lirów.

* Skarby b. su łtana. Z K onstan tyno- 
pola donoszą, że su łta n  M ahom et w ydał 
irade, p tw ierdzające uchw ałę  Izby, na 
m ocy której kosztow ności su łtan a  A bdul 
H am ida, przechow yw ane w B anku  oto- 
m ańskim , m ają być sprzedane, a p ien ią­
dze, s tąd  osiągnięte, obrócone na w zm o­
cnienie flo ty  tureckiej.

* Huragan w Indyach. Do lo n d y ń sk ie­
go „D aily M aila“ donoszą z K alkuty , że 
s traszn a  bu rza  naw iedziła m iasto Sante- 
h a r położone przy w schodnio-bengalskiej 
lin ii kolejow ej. H uragan  zniszczył przeszło 
60 dom ów i zrzncił z nasypu  cały pociąg

towi królew skie przyw ileje i pozbawił go 
zagranicznych subsydyów .

Rządy G ustaw a III pokazały w n im  
wyższego człow ieka, um iejącego  być 
um iarkow anym  w zw ycięstw ie.

U pokorzyw szy senatorów , nie m ścił 
się wcale n ad  nim i. Po k ilk u  dniach  w y ­
puścił ich n a  w olność i s ta ra ł się całą 
przeszłość puścić w zapom nienie.

Szwecya po raz p ierw szy  odetchnęła 
swobodniej. A d m in is tracy a  m ogła z jedno­
czyć zasoby narodow e, p raca  d o sta ła  za­
chętę i bezpieczeństw o. W zrosła zam oż­
ność i godność k ra ju  w oczach cudzo­
ziemców. Znikły s tro n n ic tw a  polityczne, 
dzielące kraj n a  rozm aite obozy. W dzię­
czne s tan y  złożyły królow i podziękow anie, 
a później kazały  w ybić m edal z napisem . 
S z w e c y a  o c a l o n a .  M edal ten  p rzed­
staw ia k ró la  G ustaw a u  s te ru  ok rę tu  
zgruchotanego  i unoszonego przez burzę,

w itającego  ręk ą  w zniesioną ku  n iebu  
słońce w schodzące, jak o  znak  zbaw ienia
i ocalenia.

Każda rew olucya m a dw a okresy: 
ru ch  w ew nętrzny , choćby najsłabszy , w y ­
w iera zawsze n a  zew nątrz  silny  odgłos.

P raw a narodów  w E urop ie są  tak  
ściśle z sobą zw iązane, że każda rew o lu ­
cya w yw ołuje in te rw en cy ę  obcych.

Lękała się teg o  i Szw ecya w  r. 1773.
Przem iany, jak im  u leg ła, obraziły 

dw ory p e te rsb u rsk i i duńsk i. D an ia w y­
słała naw et w ojska do N orw egii pod po­
zorem  stłum ien ia  p ow stan ia  w łościan i zda­
w ała się m ieć n aw e t śm ielsze zam iary.

G ustaw  III u czu ł po trzebę uczynienia 
m anifestacyi, zdolnej zaim ponow ać D anii, 
a naw et Rosyi i pokazać publicznie, że 
d okonana przezeń rew olucya zna jdu je  
przyzw olenie m ieszkańców .

{C. d. n.)
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osobowy. Znaczna liczba podróżnych po­
raniła się skutkiem tego ciężko. Są też 
podobno zabici, brak jednak bliższych 
szczegółów o katastrofie.

* W M aroku. Ajent francuski w Al­
kazarze usiłował dostarczyć prowiantu 
dla kolumny majora Bremonda, ale po­
wstrzymany przez powstańców, nie mógł 
dotrzeć do celu. Istnieje obawa o jego 
życie. Z Larrachu wyruszył do Alkazaru 
oddział policyi marokańskiej pod do­
wództwem oficera hiszpańskiego. Kolumna 
majora Bermonda powróciła do Fezu 
i Ferryville.

Wałka w Kościele.
Przed kilku dniami doniósł telegram 

z miasta Wschowy w W. Ks. Poznań- 
skiem, że w pewnej parafii, w pobliżu te ­
go miasta, przyszło do krwawej walki 
między Polakami a Niemcami w kościele. 
Wiadomość ta prawdziwa. Według infor- 
macyi poznańskich zajście to tak się przed­
stawia:

„We wsi Małe Krzysko, przezwanej 
swego czasu „Klein Kreutsch“, Niemcy 
katolicy dawniej stanowili rzekomo wię­
kszość, wobec czego w tamtejszym koście­
le parafialnym odbywały się przeważnie

R o k

* W o b r o n ie  p ię k n o ś c i  w  Japonii. W obro­
nie piękności Japonii, która w miarę po­
stępu w niej europeizacyi, szpecona jest 
coraz bardziej przez wszystkie najnowsze 
wybryki reklamy, wystąpiła energicznie 
japońska izba panów na ostatniej kaden- 
cyi. Uchwała japońskiej izby wyższej do­
tyczy po pierwsze ochrony zabytków histo­
rycznych, i to nietylko budowli, ale i ogól­
nego widoku niektórych starożytnych pla­
ców, ulic i t. p. Po drugie uchwała doty­
czy pięknego krajobrazu japońskiego, któ­
ry ostatnimi czasy zeszpecony został niemi­
łosiernie przez potworne reklamy świetlne 
i t. p. Zabroniono również wycinania drzew 
i lasów, o ile te stanowią urok jakiejś 
okolicy. Władze na mocy tej uchwały, 
otrzymały prawo usunięcia istniejących 
już szyldów i innych środków reklamy 
nowożytnej, pozatem posiadły jeszcze peł­
nomocnictwo, sięgające bardzo daleko, 
w celu energicznej represyi wszelkich dą­
żeń do szpecenia piękności Japonii.)

1

Cena

nabożeństwa niemieckie, z kazaniami i śpię. 
wami niemieckiemi. W ostatnich atoli la. 
tach liczba Niemców znacznie się zmniej­
szyła, natomiast wzrosła liczba Polaków, 
którzy wykupili tam dużo gospodarstw 
z rąk niemieckich. Będąc teraz w zna 
cznej większości, Polacy zażądali częstszych 
dla siebie nabożeństw polskich, a gdj 
proboszcz miejscowy, ks. Jaentsch, Nie- 
miec, żądania tego spełnić nie chciał, po- 
wstało wśród polskich parafian wielkie 
oburzenie i rozgoryczenie. I nieraz się już 
zdarzało, że gdy podczas nabożeństw 
Niemcy zaintonowali jakąś pieśń niemie­
cką, Polacy zaczęli śpiewać polską. Ażebj 
tym zatargom zapobiedz, kazał proboszcz 
zamknąć chór i odprawiał nabożeństwa 
bez organów. To oburzyło znów tak Niem­
ców, jak  i Polaków. Ostatniej niedzieli 
obie strony przed nabożeństwem zażą­
dały otwarcia chóru i to w sposób tak 
stanowczy, że proboszcz nie miał odwa 
gi opierać się temu żądaniu. • Zaledwie 
drzwi otwarto, chór zapełnił się parafia­
nami obu narodowości, którzy odrazn 
wrogo stanęli naprzeciw siebie. Niemej 
pierwsi rozpoczęli śpiew niemiecki, który 
atoli zaraz przygłuszono potężnemi dźwię­
kami pieśni polskiej. Okazało się też do 
wodnie, po której stronie większość. Wów­
czas Niemcy pierwsi rozpoczęli czynną 
zwadę, która w krotce zamieniła się w ogól­
ną bójkę na chórze i w kościele. Zwycię­
zcami pozostali Polacy, lecz silne śladj 
krwi na podłodze i ścianach chóru świad-^|CZ 
czą o zaciętości tej walki. Kościół wobec' 
tej profanacyi zamknięto, a epilog tej"51111 _ 
sprawy rozegra się zapewne przed sądem/broji 
Tam, niestety, Polacy zapewnie nie odnio-kiewe 
są zwycięstwa, obawiać się nawet należy,czeńs 
że dla wielu z nich sprawa skończy s ię L ^  
tragicznie.* , .

Oto charakterystyczny przyczynek domowl 
stosunków kościelnych w Poznańskieni.saow 
Gdyby ks. Jaentsch w Małem Krzysku pieczi 
był zawczasu uwględnił zmianę statysty-co pi 
ki narodowej w swej parafii, gdyby bylprosz 
zadość uczynił najsłuszniejszym żądaniom . 
swych parafian, nie byłoby z pewnością °J( 
przyszło do zajść tak gorszących, jak  opi-u',raI 
sane powyżej. glejti
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R e d a k to r  i w y d a w c a  ks.  T o m a sz  K rak lew icz  M aryaw lta .
D rukarnia Ks. Biskupa Ja n a  M. U. Kowalskiego w Łodsi, Franciszkańska 27.


